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ze świątyń, św . Ambroży zrobił tosamo w die­
cezji mediolańskiej, św. Augustyn w Hfszpanj.it 
a synod Kartagiński zupełnie i ostatecznie zniósł 
uczty w kościołach, Niedługo potem, bo u r. 
422, za papieża Bonifacego usunięto też nocne 
czuwania, czyli nabożeństwo nocne, pozostał 
tylko aż do dnia dzisiejszego post, jako pam iąt­
ka  tam tych  daw nych czasów. T aką agapą tylko 
w domu spożywaną jest nasza wieczerza wigi­
lijna. Rozpoczynamy ją. dzieląc się opłatkiem.

O płatek pochodzi od „eulogji". c.o z grec-j 
kiego oznacza m o d l i tw ^  posw ięceińejwpobłogo- 
sławienie. Ojcowie Kościoła używ ają czasem w y­
razu „eulogja" ua oznaczenie ijucharystji .  Za­
zwyczaj jednak przez „eulogję" rozumiemy chleb 
ofiarny,' n iekonsekrowany, pozostały z tego 
chleba, który był do Mszy św. użyty. Chleb 
n iekonsekrowany rozdaw ano po Msztyfcśw. tym 
wiernym, którzy nie komunikowali. P rzyjm o­
wano go z rąk  kap łana  ^spożyw ano w kościele, 
lub też posyłano do domów lytn, k tórzy  nie 
mogli być na  Mszy św. obecni, na znak miłości. 
Znany to zwyczaj w Kościele do V wieku. Po­
czątkowo rozsyłano komunję- Iw. czyli j0R-na- 
r ystję, później, z powodu nadużyć, tylko chleb 
pobłogosławiony. Osobom, zajmującym w y p z e  
stanowisko, posyłano inne dary, np. biskup K on­
stanty, obejmując stolicę w Neapolu posiał ce­
sarzowi złote cbleby.

W  dzisiejszych czasach zasiadamy do wie­
czerzy wigilijnej, gdy pierwsza gwiazda zabły­
śnie na niebie. Zbierają się wtedy wszysgw. do­
mownicy, rodzina, służba, na ' znak miłości ła ­
mią opłatek, składając sobie wzajemne?'! życze­
nia. W  dawnej Polsce na znak powszechnego 
bra ters tw a, przyniesionego na świdt przez C hry­
stusa Pana, zasiadał do stołu wigilijnego i chle­
bodawcą, razem ze sweini poddanemi. z całą 
służbą Piękny ten  i tak  głęboko chrześcijański 
zwbifzinj w czasach naszych coraz bardziej w y ­
chodzi z użycia, a jednocześnie widzimy, jak 
coraz mniej jest wokół nas miłości.' Stosunki 
wzajemne między państw em  i służ.bą u trzym ują 
się ledwie w ram ach lojalnego wypełnienia  zo­
bowiązań. Legendą staje się ów typ sług z daw ­
nego au toram entu , przywiązanych i wiernychp 
prawdziwych przyjaciół w doli i niedoli. „Po 
daw nem u z czeladzią hołdy Chrystusowi przy 
wilji p ras ta rą  n iesiem y ko!endę“, pisał przed 
k ilkunastu  laty poeta. Niechże to nie będzie 
poetycznem wspomnieniem tylko, l$ćz żywą 
prawdą.

Prześliczny jest zwyczaj polski pozostaw ia­
nia przy stole wigilijnym nakryć  dla nieobec­
nych i posyłania op łatka tym, co krw ią lub s e r ­
cem bliscy, dobrowolnie czy z musu. daleko od 
nas w świat odeszli.

Podczas łam ania  się opłatkiem sk ładam y so­
bie nawzajem życzenia staropolsfc lem : „Dosiego 
roku". Co to znaczy i skąd p o w sta ło ?  Naj­
powszechniejsza legenda tak  t łu m a c z y : w K ra­
kowie -zmarła raz w samą wigilję Bożego Na­

godzenia sędziwa pani Dorota. Przez całe swe 
długie życie była bardzo szczęśliwa, łubiana 
i kochan 2 ogolnie. Stąd życzenie „Dosiego ro­
ku". oznaczałoby życzenie lat najdłuższych i tak 
szczęśliwych, ja k  było życie owej Doroty. W e­
dług innych -jjdosiego", to znaczy setnego roku. 
Chłopi używ ają „dosiego" w znaczeniu b ieżą­
cego. obecnego roku. w takim razie słowa te 
wyrażałyby, życzenia pomyślnego, urodzajnego 
roku dobrych żniw. obfitych plonów. Łepkow- 
ski dowodzi, że w Wielkopolsce, w okolicy Ga- 
łańczy, ale zresztą i w wielu innych wioskach, 
zamiast „dziadek" i „babka", mówią „dodek" 
i „dośka": wyrazów tych używają wrogóle na 
oznaczenie ludzi w podeszłym wieku. A więc 
„Dosiego roku" byłoby życzeniem jak najdłuż­
szego życia.

Liczba potraw' wigilijnych jest zawsze nie­
parzysta: 7,' 9 lub 1 3 i ia  dobór ich jest trady- 
<%jnyf powtarza się z małemi odmianami na  ca ­
łym obszarze Polski i pochodzi, jak  twierdzi 
Niedźwiecki, jeszdze z czasów przedchrześcijań­
skich. Poganie, widząc, że słońce coraz mniej 
użycza światła i ciepła, uważali, że było poko­
nane przez złe duchy. Przy końcu grudnia  n a ­
stępuje przesilenie : -/słońce odzyskuje siły no ­
we. Poganin cieszył się nadzieją powrotu lata. 
nadzieją przyszłych zbiorów. Widziano już oczy­
ma wyobraźni zieleń i czekające go plony. 
U r a d z a n o  wielką ucztę rodzinną. Izbę p rzy ­
strajano w 'św iprk i.  k tóre symibołizowały p rzy ­
szłą zieleń. Na stół podaw ano owoce i jarzyny, 
których się spodziewano w lec ie : by ły  więc 
orzechy, śliwy,, gruszki i t. d. Był także „pla­
cek",  czyli chleb najbielszy, z najlepszej mąki. 
Dzisiejsze n ą lże  strucle symbolizuj^ włsfenie ów 
biały chleb, s ta ły  się daniem tradycyjnem , choć 
'śąiśle biorąc, z tradycją  Bożego Narodzenia nic 
wspólńego nie mają. Pieczono je dawniej w o- 
grom nych ro zm ia rach ; n. p. piekarz Gottlieb 
Schiller w Warszawie upiekł w r. 1764 olbrzy­
mią struclę i ofiarował ją  królowi Stanisławowi 
Augustowi. Ponieważ król w ybrany  był 7-go 
września, wuęc d ługó |ć  strucli wynosiła 7 łokci/ 
Wrzesień fest dziewiątym miesiącem w roku, 
■<?! więc 9 dzieci niosło ów' podarunek  królowi. 
Król urodził się 17 stycznia, a zatem z 17 m ły­
nów wzięto m ą k ę ' miał lat 32, a więc p rzy­
praw było 32.

Ze świętami Bożego Narodzenia nieodłącz­
nie związany jest obyczaj strojenia choinki. — 
Spotykam y go u ludów' slowdańskich, zna ją  go 
narody germ ańskie  i skandynawskie, wogóle 
rozpowszechniony jes t  raczej w północnej czę- 
śćj. Europy. W Polsce jest zwyczajem powszech­
nym, bardzo głęboko zakorzenionym  wre w szyst­
kich w arstw ach  społecznych. Niemcy s tara ją  się 
dowieść, że obyczaj ten  jest pochodzenia n ie­
mieckiego. Z polaków Szulc (Poznań 1S57 r  ) 
twierdzi, że zwyczaj strojenia drzewka pochodzi 
zMzasów greckich. P. Ulanowska („Czas", K ra­
ków, 188h) wywodzi go z przedchrześcijańskich


